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PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domujj 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
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POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAu MOŻNA
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KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny iliustrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 12 hal. 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimur 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hau spody ns 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc, 
la sera ty prowadzi w swaln zarządzie p. M. Kupaży?.

Administracya .NOWIN*: ul. Wilia* L. 2.
otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorew.

Ni Lwiw Skłuł i Ekiptlycya: Age.cyi 
S.kułiw.kl.gg. Puai Hutniii L 2.

Tedakcya I Administracya .Nowin": Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel. 340.
Ekspedycya .Nowin* ul. Wiślna U 2.

REDAKTOR NACZELNY:
ŁIDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie I listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w Murze ulica Wiślna L. 2. 

Retorów nie zwraca aią

„WOWJINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie S-tej. — Cena minera S centy w Krakowie i na prowincyi-
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tmroki niezwykłe i świecące chmury nocne. Nie 
jest wykluczone, że Venus i nasz księżyc przycią
gną do siebie większe masy materyi ogona i że 
księżyc zdobędzie sobie w ten sposób atmosferę

Katastrofy Zeppelinów. Kolosalnym tym balo
nom niemieckim źle się wiedzie — i inaczej być 
nie może. Takie kolosy są igraszką wiatru silniej
szego. Z Limburgu donoszą telegraficznie:

„Z II." zerwał się wczoraj o godz. 1 po po
łudniu po napełnieniu go gazem, wzniósł się w po
wietrze bez kierownika i spadł o godz. wpół do 
2 niedaleko miejscowości Wellburg. — Balon jest 
zupełnie zniszczony.

Z KRAJU.
Z Wieliczki. W sprawie włączenia Wieliczki do 

telefonicznej sieci krakowskiej rozpoczęto wstępne kro
ki. Sprawa ta zależy od ministerstwa handlu i tam 
też zapewne zwrócą się obywatele i magistrat. Rzecz 
sama jest ogromnie ważna nie tylko dla abonentów, 
ale i dla całej ludności, gdyż mimo podniesienia ro
cznej należytości za abonament telefonu, zyska się 
na zniesieniu opłat za rozmowy z Krakowem i Pod 
górzem, a przedewszystkiem na szybkości w łącze
niu. Dziś jest Wieliczka stacyą na linii, łączącej kil
ka miast z Krakowem, skutkiem czego linia jest bar
dzo często zajęta i nie można się doprosić połącze
nia. W razie wcielenia Wieliczki do sieci krakow
skiej odpadnie ten szkopuł i rozmowy będą częstsze 
i szybsze, co zwłaszcza dla świata handlowego ma 
ogromne znaczenie. Koszta urządzenia nowego połą
czenia z Krakowem nie będą, jak słychać, zbyt wy
sokie. Sądzić należy, że Rada miejska i abonenci chę
tnie w części przyczynią się do ich poniesienia.

K. S.
Z Bochni. (Budowa domu rękodzielników w Bo

chni). Dalsze datki na budowę domu rękodzielnicze
go w Bochni wpłynęły: J. W. PP. Gótz-Okocimski 
40 koron, Adam Ruebenbauer 10 kor., Rosknecht 
Michał z Okocima 20 kor., Soja Franciszek z Brze
ska 5 kor., ks. Jakób Oleksy 5 kor., Orłowski Jó
zef 7 kor., dr lierstal 20 kor., dr Friediger 2 kor., 
dr Bernadzikowski 1 kor., dr Wisłocki Stanisław 3 
kor., Janoszek Jan 3 kor., Horaschim Karol z Kra
kowa datek imieniem grona nauczycieli bocheńskich 
20 koron.; Bochnia: Dr Władysław Kiernik 50 
kor., Machnicki Wiktor 10 kor., dr Wcisło Andrzej 
10 kor., dr Zakrzewski Ferdynand 10 kor., Pome- 
ranz Ozyasz 10 kor., dr Frankel Józef 25 koron, 
Schanzer Psachie 15 kor., Puk Józef 5 koron, dr 
Czesław Górski 25 kor., Dutkowski Franciszek 10 
kor., Dressner Maks 10 kor., Kurowski Józef 25 kor., 
Rosenbusch Chaim 5 kor.

Dochód z wieczorku rękodzielników 54 koron 
68 hal. Drobne datki 41 koron 95 hal. Odsetki od 
kapitału 51 kor. 95 hal. Deklaracyę: Boba Edward 
50 koron, Boroń Jan 200 kor., Białobrzeski Jan 50 
kor., dr Gustaw Muller 50 koron, **' ' " ' 
kor., Matwij Stanisław 28 koron i 
50 koron.

Fundusz budowy z deklaracyami 
ści spłaconemi wynosi kwotę 5.583 koron 11 hal. 
Fundusz stowarzyszenia • rękodz. kwotę 4.677 koron 
74 hal., razem 10.260 kor. 85 hal. Za łaskawie zło
żone datki na cel tak szlachetny Stowarzyszenie rę
kodzielników ma zaszczyt złożyć serdeczne „Bóg 
zapłać“, prosząc o dalsze poparcie. Stów. rękodz. 
w Bochni.

Michnik Jan 50 
Letscher Alojzy

w większej czę-

Wzlot Jtkronimusa we Ewowie.
Ze Lwowa pisze nam nasz korespondent:
Po nieudałych próbach Legranda, który okazał 

się jeszcze zupełnie nieobznajomionym z techniką la
tania, z tem większem zaciekawieniem, ale i nieufno
ścią publiczność lwowska oczekiwała wzlotu inżyniera 
Hieronimusa, który w niedzielę, pod egidą Klu
bu automobilistów miał dokonać wzlotu.

Wzlot na Placu wyścigowym powiódł się dosko
nale. Hieronimus punktualnie o godz. 5-tej, według 
programu, dosiadł latawca, przejechał po ziemi oko- 
•ło 30 m., poczem wzbił się w górę i kilkakrotnie 
tor okrążył; lądowanie odbyło się bez wypadku. — 
Entuzyazm publiczności objawił się w hucznych bra
wach, porwano także Hieronimusa na ręce i obno
szono po torze.

Gdy pilot nieco odpoczął, ochłonął, rozpoczęły 
się interwiewy dziennikarskie. I nasz sprawozdawca 
zdobył też chwilę rozmowy. P. Hieronimus wysoki, 
tęgi mężczyzna jest rozpromieniony.

Po konwencyonalnych słowach poznania się, gra- 
tulacyi, pytania o szczegóły i wrażenia wzlotu.

— Warunki wzlotu miałem doskonałe, pogoda 
wymarzona, ani śladu wiatru, plac też doskonały, 
przy ostatnim wzlocie w Pradze było daleko gorzej, 
plac leży w kotlinie, walczyłem z wiatrem.

— Czy w czasie lotu oryentował się pan co do 
wysokości ?

— W czasie lotu jest się zupełnie zaabsorbowa
nym kierowaniem aparatu, najmniejsze niedopatrzenie, 
najdrobniejszy fałszywy ruch może się skończyć ka
tastrofą. Miałem wrażenie, że znajduję się na wyso
kości 40, chwilami 50 metrów.

— A czas trwania lotu?

— Tu również; wrażenia są zawodne. Zdawało 
się, że szybowałem 10 minut. Tymczasem kontrolu
jący lot skonstatowali 6 minut.

-- Czy pański aparat różni się czemś od aparatu 
p. Granda?

— Nie, zupełnie ten sam typ Bleriot XI., tylko 
ja uważam propeller (śrubę) Drzewieckiego za daleko 
lepszy, niż Chauvieux i wielokrotnie sprawdziłem to; 
lepief „ciągnie".

— Czy urządzą panowie jeszcze jeden wzlot — 
dzisiejsze powodzenie powinno panów do tego za
chęcić ?

— Nie wiem na razie, zależy to od Klubu, urzą
dzającego wzlot.

Wdał się w rozmowę jeden z członków Klubu.
— Odnieśliście panowie dzisiejszym wzlotem o- 

gromny sukces.
— Tak, ale tylko moralny, finansowo powiodło 

się nam bardzo źle. Publiczności było bardzo wiele, 
ale poza placem. Mamy ogromne koszta. Honoraryum 
pilota wynosi 12.000 koron, reklama, służba i t. d. 
Bardzo możliwe, że urządzimy jeszcze jeden wzlot, 
ale to zależy jeszcze od wielu okoliczności.

Naokoło sceny i estrady-
Z TEATJRU.

„Sąsiadka1* komedya w trzech aktach T. Jaro
szyńskiego.

Przy skąpo zapełnionej widowni — wpływ świąt 
żydowskich! — przesunęła się przez scenę „Sąsiad
ka". Gość mało interesujący. Autor p. Jaroszyński, 
jako powieściopisarz zajmujący, bo obdarzony zmy
słem spostrzegawczym i talentem narratorskim, ze 
sceną sobie dotychczas rady dać nie umie. W „Są
siadce" na koncepcie z naiwnej krotochwili bu
duje dramat, któremu nadaję znowu krotochwilne 
zakończenie a widz ze zdumieniem pyta się, cay 
możliwe jest, aby autor w scenach dramatycznych 
traktował seryo swoich bohaterów Stefana i Zofię, 
odznaczających się przedewszystkiem niepomierną głu
potą, pardon, naiwnością i niedoświadczeniem......?
Zaiste trudno nam przypuścić istnienie takich warsza
wiaków. A jeżeli jeszcze zważymy, że jedyna zaba
wna postać komedyi Eustachego, bezczelnego piecze- 
niarza, jest grubą szarżą o mało oryginalnym rysun
ku, to co do losów tej komedyi w Krakowie nie bę
dzie wątpliwości.

Przyznać jednak trzeba, że artyści grali doskona
le. P. Kosiński (Stefan) i p. A r k a w i n (Zofia) 
brylowali świetnem, pełnem werwy i naturalności, o 
panowaniem dyalogu. P. Leszczyński stworzył 
zabawną charakterystyczną figurę pieczeniarza. P. 
Mielnicka jako typowa warszawska „młodsza" i p. 
Górska (przyjaciółka) dopełniały doskonałego ze
społu.

P. Siemaszko zarysował wyraźnie sylwetę 
szlagona. Doskonały w rolach charakterystycznych 
ten artysta ma w chwilach wybuchów dramaty
cznych pewien ton, który publiczność nastraja hu
morystycznie. W „Sąsiadce" w momentach powa
żnych śmiano się, ale to już raczej trzeba złożyć na 
karb sztuki. Is.

VII wieczór klasyczny w teatrze miejskim, 
urządzony z okazyi 25-letniego jubileuszu istnienia 
kółka filologicznego na uniwersytecie Jagiellońskim, 
ukazał nam na scenie piątą już z rzędu komedyę 
Arystofanesa, ojca komedyi greckiej, „Osy“. Treścią 
jej jest wyszydzenie ze zjadliwą ironią manii pienia- 
ctwa i odprawiania sądów w Atenach. Z gryzącą sa
tyrą chłoszcze Arystofanes tę manię w sposób je
dnak nieco za rozlewny. Przedstawienie nosiło na 
sobie, jak wszystkie wieczory artystyczne, wybitne 
piętno artystyczne. Wykonawcy poszczególnych ról 
wywiązali się ze swego zadania z uznania godnym 
zapałem. Tylko — nie wszyscy umieli mówić. Na 
czoło grających wybił się p. Hauser, który rolę ma
niaka sędziego odegrał z prawdziwie artystyczną 
miarą. Na wzmiankę zasłużyli dalej pp. Reklewski i 
Polakiewicz. Wspaniałe kostyumy ós, pyszne deko- 
racye, doskonałe ensamble składały się na całość 
niezwykle podniosłą. Przedstawienie poprzedził od
czyt znakomitego helenisty, prof. Boguckiego, o ko
medyi Arystofanesowej. Reżyseryę prowadził p. Sta
nisławski.

Z teatru miejskiego. W dramacie Ibsena: „No
ra" rolę tytułową wykona pani Solska. Inne ważniej- 
szn postacie odtworzą pp.: Arkawin, Modzelewska, 
Sosnowski, Weychert i Jednowski. „Zaczarowane ko
ło" Rydla po dwóchtygodniowej przerwie wraca na 
afisz w niedzielę d. 1 maja.

Z teatru ludowego. W repertuarze sceny ludo
wej w ostatnich dniach znać było duże ożywienie. 
Przedewszystkiem podnieść należy jako zasługę dyre
kcyi wystawienie „Kolegi Cramptona" Hauptmanna. 
Komedya ta, napisana bezpośrednio przed słynnymi 
„Tkaczami" ma w sobie wybitne cechy talentu Haupt
manna, największego dziś poety niemieckiego. Wy
stawienie jej przynosi zaszczyt dyrekcyi. Rolę tytu
łową odegrał dyr. Rygier, stwarzając postać żywą, 
wycieniowaną w każdym szczególe, postać, która ar- 
tystycznem ujęciem i przeprowadzeniem wbiła się w 
pamięć widzów na długie czasy. Przypomniał nią 
dyr. Rygier swoje największe kreacye. Debiut mło

dego artysty p. Wolskiego w „Koledze Crampton" 
wypadł doskonale. Młody utalentowany artysta wy
kazał duże obycie się ze sceną, zapał i szczere zro
zumienie odtwarzanej postaci, w którą wlał dużo pra
wdziwego uczucia i życia. Przy należytej pracy może 
p. Wolski osiągnąć kiedyś bardzo ładne rezultaty. 
Inni współgrający, jak pp. Gawlikowska, Jarniński, 
Poleński, wywiązali się ze swych ról bardzo dobrze.

Operetka „Za oceanem", która poprzedziła wy
stawienie hauptmanowskiej komedyi, należy do rzędu 
sztuk, mających na scenie ludowej prawo obywatel
stwo, tembardziej, że daje wielkie pole do popisu 
dwojgu utalentowanym artystom, p. Zielińskiej i p. 
Poleńskiemu. N'c dziwnego, że oboje, jako żydow
skie małżeństwo, dali istny koncert, a każde ich po
jawienie się wywoływało huragany oklasków. Nale
żałoby tylko sztukę tę, nieco przydługą, skreślić i 
przyspieszyć tempo.

Benefis p. Turskiego, zasłużonego i sumiennego 
reżysera sceny ludowej był najlepszym dowodem, ja
kie uznanie zyskuje sobie wśród publiczności praw
dziwa i rzetelna praca. j. r.

Dyrekcya komunikuje nam: We środę na o- 
gólne życzenie „Za Oceanem", piękna operetka, któ
ra była grana ubiegłej niedzieli przy wypełnionej wi
downi. Odbywają się próby solistów i chórów z no
wej operetki, która jeszcze nie była wystawioną na 
żadnej polskiej scenie. „Panna do wszystkiego" jest 
to bardzo wesoła operetka z melodyjną muzyką Rei- 
mana. Dyrekcya dokłada starań i kosztów, by nowa 
operetka miała trwałe powodzenie w letniej siedzibie 
teatru w Parku krakowskim.

Repertuar teatru miei<kltiuu:
Wtorek: „Sąsiadka".
Środa: „Dzieje Orestesa". 
Czwartek: „Sąsiadka". 
Piątek: „Koncert".
Sobota: „Nora“.
Niedziela pop.: „Major Barbara".
Niedziela wiecz.: „Zaczarowane Koło". 
Poniedziałek „Dzieje Orestesa".

Repertuar teatru ludowego^
Wtorek: „Kolega Crampton".
Środa. „Za oceanem" 
Czwartek: „Sztygar".
Piątek: „Wzięty ns kawał", „Skrzypceczarodziejskie", 

.Wesoły egzamin".
Sobota: „Panna do wszystkiego".

W Parku Krakowskim:
Niedziela pop.: Inauguracyjne przedstawienie. 
Niedziela wiecz.: „Panna do wszystkiego".

Co słychać w mieście?
Uroczystość pamiątkowa dla uczczenia Kon

stytucyi 3 Maja. Onegdaj odbyło się posiedzenie 
ścisłego komitetu, na którem ułożono szczegółowy 
program uroczystości w. dniu 3 Maja, który wkrótce 
zostanie podany do publicznej wiadomości. Ogólny 
program uroczystości jest następujący : Nabożeństwo 
w kościele N. M. Panny, celebrowane przez ks. pra
łata Krzemińskiego, kazanie wygłosi ks. gwardyan 
Janicki.

Następnie uroczysty pochód na Wawel z wieńca
mi, które zostaną złożone w grobach królewskich 
na sarkofagu nieśmiertelnego Tadeusza Kościuszki. 
Z baszt Wawelu będą powiewać chorągwie o bar
wach narodowych, w czasie zbliżania się pochodu 
odezwie się dzwon Zygmunta.

Komitet uchwalił zwrócić się do Towarzystw o- 
światowych, aby w dniu 3 Maja urządzono szereg 
odczytów dla szerokich mas ludności o znaczeniu 
Konstytucyi 3 Maja, oraz do komitetu Towarzystwa 
im. Tadeusza Kościuszki i przewodniczącego budowy 
pomnika Tadeusza Kościuszki, aby w tym dniu zbie
rano składki na dokończenie pomnika wielkiego bo
hatera. Wkońcu uchwalono zwrócić się do P. T. 
właścicieli realności z prośbą, aby domy swoje jak 
najwspanialej ozdobili chorągwiami o barwach naro
dowych.

W dniu rocznicy Konstytucyi 3 Maja zbierać 
będzie Tow. Szkoły Lud., jak co roku, dar narodo
wy na cele oświaty. Związek Okręg, krakowski, któ
ry organizacyą zbierania daru zajmuje się, odbył już 
szereg posiedzeń z delegatami Kół miejscowych i za
prosił szereg pań do współudziału w pracy. Bliższe 
szczegóły umieścimy później.

W dniu tym miasto powinno być przystrojone 
nalepkami illuminacyjnemi T. S. L., które dostać bę
dzie można w wielu sklepach, a nadto na stolikach 
specyalnie w tym celu w Rynku Głównym umiesz
czonych.

Nie wątpimy, że każdy mieszkaniec naszego mia
sta przyczyni się swym groszem do pracy oświato
wej na kresach i że w każdem oknie zawidnieje na
lepka illuminacyjna T. S. L.!

Na koszta obchodu grunwaldzkiego w Krakowie 
nadesłała Rada powiatowa w Husiatynie 100 koron.

Pielgrzymkę po Polsce w roku grunwaldzkim 
urządza sekcya wycieczkowa krak. „Ogniska" naucz. 
Wycieczka wyjedzie z Krakowa d. 4 lipca a wróci 
14 lipca b. r. i zwiedzi Częstochowę, Warszawę, Wi
lanów, Toruń, Malborg, Gdańsk, półwysep Hela, Gnie
zno, Poznań i Wrocław. Koszta wycieczki obejmują
ce bilet kolejowy III kl., jazdę parowcem na morzu, 
kąpiele morskie, wstępy do muzeów, noclegi, śniada
nia, obiady, kolący e i napiwki wynoszą 160 koron 

na osobę. (Podwyższenie tej kwoty jest wykluczone). 
Powyższą podróż można ograniczyć do zwiedzenia 
Częstochowy, Warszawy i Wilanowa, które potrwa 
5 dni, a koszta z całem utrzymaniem wyniosą 62 k. 
na osobę. O paszport starają się uczestnicy sami. W 
wycieczce mogą wziąć udział osoby z poza sfer na
uczycielskich.

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela p. Jan 
Szkodziński, naucz, w szkole im. św. Floryana w Kra
kowie, plac Matejki 11. Ustnych wyjaśnień zasięgnąć 
można w biurze „Ogniska" naucz, (ul. Kanonicza 19 
1 p.) między 6 a 7 godz. wieczorem każdego dnia 
z wyjątkiem świąt. Zgłoszenia uskutecznia się przy
słaniem zadatku w wysokości 20 kor. najdalej do 10 
czerwca. Liczba uczestników jest ograniczona. Na pi
semną odpowiedź należy dołączyć markę.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 28 b. m. o godzinie 5 po południu. 
Na porządku dziennym znajduje się między innymi 
sprawa uchwalenia taryfydoróżkarskiej 
i sprawa uregulowania poborów dyetaryu- 
szy magistrackich.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posie
dzenie sekcyi skarbowej i prawniczej pod przew. dra 
Lea. Uchwalono przedłożyć Radzie miejskiej wnioski 
w sprawie powiększenia etatu budownictwa miejskie 
go (oddział A) i w sprawie unormowania poborów 
dyetaryuszy.

Sekcya ekonomiczna obradowała wczoraj pod 
przew. radcy Beringera. Uchwalono wnioski magi
stratu w sprawie powiększenia etatu budownictwa 
miejskiego (oddział B).

Na kongres polski w Waszyngtonie wyjechali 
już z ramienia krak. rady m. dr. Doboszyński, a z 
Tow. Dziennikarzy dr. Witold Lewicki.

Jaka będzie wiosna ? Meteorolog Petermann sta
wia co do tego nie bardzo różowe horoskopy. Roz
ważywszy wszystkie dane kończy swoje wywody w 
jednym z dzienników wiedeńskich tak: „Suma do
świadczeń długoletnich wskazuje, że reszta wiosny bę
dzie „średnio złą" i że dobrze zrobimy, nie ufając 
zbytnio majowi!" Oby ta prognoza nie spełniła się!

Kometa Halleya bywa obecnie codzień obserwo
wany przez astronomów w obserwatoryach... i przez 
ciekawych, którzy w knajpeczce tak się zasiedzieli, 
że doczekali się aż wschodu komety. Kometa wido
czny jest obecnie dopiero o godzinie 3 w nocy. — 
Wielkością i jasnością równa się gwiazdom stałym 
ll-iej wielkości; ogon jest jeszcze bardzo krótki, ale 
dość dobrze widzialny. — Jak wiadomo, kometa 
Halleya dopiero w połowie maja, w okresie naj
większego zbliżenia się do ziemi, stanie się w pełni 
widzialny na zachodniem niebie.

Wiec akademicki w sprawie bojkotu szkół ro
syjskich w Królestwie Polskiem odbył się wczoraj 
w uniwersytecie w sali Kopernika. Przewodniczył 
słuchacz medycyny p. Żuławski. Referat na te
mat bojkotu wygłosił prezes Zjednoczenia p. Czer
wiński, nar. dem., udowadniając konieczność dal
szej akcyi bojkotowej. Przeciw bojkotowi przemawiał 
p. Mędrkiewicz, były słuchacz uniwersytetu war
szawskiego, stwierdzając, że wskutek bojkotu miejsce 
młodzieży polskiej zajmuje młodzież obca, narodowi 
wroga, która w przyszłości zajmie opuszczone przez 
naszą młodzież stanowiska. Z powodu osobistych za
rzutów przeciw mówcy odebrano mu głos. Po prze
mówieniach szeregu mówców uchwalone rezolucyę za 
kontynuowaniem bojkota. Wskutek ataku p. Rybar- 
skiego, słuchacza praw, który zarzucił jednemu z pro
fesorów przetrzymywanie książek z Biblioteki, kura
tor wiecu, prof. Kutrzeba, o godz. pół do 12 w nocy 
wiec rozwiązał.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 
Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Krakowie postanowiła na posiedzeniu d. 24 b. m. 
zakupić z obecnej wystawy „Sztuki" do rozlosowa
nia w miesiącu czerwcu 1910 między swoich człon
ków obrazy pp. : Czajkowskiego St., Hoffmanna, Fi
lipkiewicza, Karpiiskiego, Merkla i Podgórskiego, na
stępnie autolitognfie prof. Mehoffera i 10 akwafort 
J. Rubczaka. Nadto stosownie do postanowienia no
wego statutu uchwalono, jako wygrane przyszłego 
losowania dwa udziały na 500 i 300 koron — 
przeznaczone na zakup dzieł sztuki według wyboru 
wygrywającego.

Wystawa „Sztoki" potrwa do czwartku, d. 28 
b. m., poczem m dwa dni pałac Przyjaciół Sztuk 
Pięknych będzie zamknięty.

Tow. prawnUze i ekonomiczne w Krakowie. 
W piątek 29 bm o godz. 6 wiecz. wygłosi adwokat 
dr Józef Steinbeg w auli Collegium novum odczyt 
na temat: „Rozwój naszego ustawodawstwa o ubez
pieczeniu społe.znem".

W teatrze Klneton (Rynek główny I. 34) jest 
obecnie nowy program nadzwyczaj interesujący. W o- 
brazie „Szum fal morskich" jest szereg wspaniałych 
zdjęć wybrzeża morskiago, zatok i pełnego morza.

Kurs ogrodniczy dla kobiet rozpoczyna się ró
wnocześnie z kursem dla nauczycielek, od dnia 4— 
15 maja, Iriormacyi zasięgać można u kierownika 
kursu p. dr. Stanisława Golińskiego (Kraków, Pół- 
wsie Zwierznieckie, Kościuszki 48, tel. 875, lub w 
piątek od li —12 godz. w południe, w Radzie po
wiatowej krikowskiej Pijarska 1. 1).

Poświęcenie sztandaru abstynentó.w termlna-

męikiego, damskiego i dla dzieci SW(jj bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię-
g kszą elegancyą, według najnowszych fason»w. — Przyjmuje 
g zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe 

na czas oznaczony, z wszelką dokładnością ręcząc za ich trwa-Magazyn Obuwia; ™ ?_ _ ....
przy ulicy ZWIERZYNIECKIEJ L, 4 (obok drukarni Anczyca) £ lość I po cenach możliwie przystępnych, 

u Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za firmę WALENTY KOBTA.

dziecinna dla panienek do lat 16. dla cWopcdw do 
lat 14, kapturlfl, Kapelusze, pończochy, skarpetki, 
bielizny, trykotarze i całe wyprawKi dla niemowląt 
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torów krakowskich. W niedzielę dn. lfmają o'godz. 
9 rano w kościele Ks. Pijarów odbędzie się poświę
cenie sztandaru Kółka abstynentów, założonego przy 
Polskim Związku katolickich uczniów rękodzielniczych. 
Poświęcenia dokona ks. kanonik Ślepicki wobec za
proszonych gości i terminatorów miasta Krakowa. 
Kółko abstynentów istnieje zorganizowane przy Zwią
zku niespełna dwa lata. Ma ono dla społeczeństwa 
głębsze znaczenie, gdyż przyczynić się może do pod
niesienia wśród młodzieży, a przez nie w całym sta
nie rękodzielniczym i robotniczym, idei wstrzemięźli
wości w używaniu alkoholu. Pierwszy to fakt organi
zacyi w naszym kraju, w której młodociani pionierzy 
rękodzielniczy idą do walki z potężnym wrogiem o 
moralną siłę ducha i charakteru, zdrowie ciała, pod
niesienie swego stanu i świetność narodu.

Piętnastu prelegentów, wybitnych literatów, pu
blicystów i dziennikarzy objęło poszczególne rubryki 
„Żywego Dziennika Nr. 2.“, w których ujmować bę
dą pod satyrycznym kątem widzenia „chwilę aktual
ną" w jej różnorodnych, przeważnie humorystyczno- 
wesołych objawach. Pomimo tak znacznej liczby pre
legentów, całość zajmie zaledwie 2 i pół godziny 
czasu. Oprócz już wymienionych prayjęli współudział: 
redaktor „Nowin", p. Józef Rączko w ski: „Z kra
kowskiego bruku rzecz wesoła", redaktor „Czasu", 
p. Stanisław Sierosławski: „Kronika krakow
ska", redaktor „Nowej Reformy", p. Konstanty Sro
kowski: „Czy będzie wojna?", redaktor „Gazety 
Powszechnej“, p. Władysław Wąsowicz: „Wy
wiad z koszem redakcyjnym". Fejleton „Dziennika" 
wypełni satyryczno-humorystyczna Ballada plan
tacyjna znanego humorysty dra Klemensa B ą- 
kowskiego. Bilety w cenie po 5, 3,2 i 1 kor. za
mawiać można kartą korespondencyjną pod adresem: 
Antoni Lekszycki, redakcya „Czasu" ul. św. Toma
sza, i. 32 Początek „Żywego Dziennika" Nr. 2", 
o godz. 7 wieczór w poniedziałek, d. 2 maja b. r. 
w sali Resursy urzędniczej w hotelu Saskim.

Pod kołami pociągu. Dzisiaj rano najechał po
ciąg kolei obwodowej u wylotu ulicy Lenartowicza 
na 21-letniego murarza z Krowodrzy, Rudolfa Gło
gowskiego. Głogowski, trochę głuchy, nie słyszał 
sygnałów i niemal sam wlazł pod pociąg. Lokomo
tywa odrzuciła go tak silnie, że odniósł złamanie 
podstawy czaszki. W bardzo groźnym stanie prze
wiozło go Pogotowie do szpitala św. Łazarza.

Zamach samobójczy Józefa Kuta, krawczyni, li
cząca zaledwie 19 wiosen, sprzykrzyła sobie już ży
cie i dzisiaj w południe usiłowała je zakończyć. 
W tym celu zeskrobała główki kilku paczek zapałek 
t. zw. „grecko-katolickich" i rozpuściła je w wódce 
aby mniej boleśnie odczuć skutki otrucia. Nie na 
wiele przydało się to, bo po wypiciu rozczynu do
znała tak strasznych boleści, że wijąc się z bólu 
wołała ratunku. Szczęściem że targnęła się na życie 
w domu i domownicy czem prędzej wsadzili ją do 
dorożki i przywieźli na stacyę pogotowia ratunkowe
go, które po wypompowaniu żołądka odwiozło ją 
do szpitala.

Samobójczyni była tak osłabiona, że nie można 
było dowiedzieć się o przyczynie targnięcia się 
na życie.

Zaginiony chłopczyk. Wczoraj po południu wy
szedł z ochronki SS. Szarytek przy ul. Krowoder
skiej 4-letni Eugeniusz Dórer, szczupły blondynek i 
nie wrócił do domu. Prawdopodobnie chłopczyna 
zabłąkał się w powrocie do domu.

Dwy razy alarmowano wczoraj straż pożarną 
niepotrzebnie, obydwa razy na Mały Rynek. Alarmy 
okazały się fałszywymi.

stacyi ratunkowej. Wczoraj wieczór zawe
zwano Pogotowie na ul. Grzegórzecką, gdzie 54-le- 
tnia Marya Węgrzyn dostała tak silnego krwotoku 
ustami, że już nie można było wyczuć u niej tętna 
pulsu. Pogotowie przywróciło ją jednak do przyto
mności.

Nleudałe występy złodziejskie. Feliks Kubosie- 
wicz, czeladnik stolarski, z Pułtuska w Królestwie 
Polskiem, liczący 19 wiosen, próbował szczęścia zło
dziejskiego w Krakowie, ale mu się nie powiodło. 
Skradł on wczoraj z mieszkania przy ulicy Czarno
wiejskiej 1. 15 ubranie, zegarek złoty z łańcuszkiem 
i 30 koron na szkodę Andrzeja Ruska. Obładowany 
łupem, opuścił Kraków i udał się w kierunku Mi
chałowic, aby przejść granicę i ujść z pod opieki 
policyi. Plan ułożył sobie doskonale i dla większego 
bezpieczeństwa zaopatrzył się w przepustkę na na
zwisko Augustyna Kowalika z Liszek, 'ale policya 
pokrzyżowała mu plany. Zawiadomiła telefonicznie 
o ucieczce złodzieja żandarmeryę w Czekaju, która 
przychwyciła go właśnie w chwili, gdy przechodził 
granicę. Odprowadzono go do Krakowa i zamknięto 
w więzieniu.

Złodziejska para kochanków z Kącika. Grze
gorz Wnęk, 26 lat liczący i dwudziestokilkoletnia Te
kla Lembas, znani na bruku podgórskim ze swoich 
złodziejstw i awantur, mieszkali kątem jako czuła pa
ra kochanków u Agaty Łach przy ul. Kącik 1. 2. 
Sprzykrzyli sobie jednak mieszkanie i postanowili się 
przenieść. Na nowem mieszkaniu chcieli zagospoda
rować gsię należycie, a że do tego brakowało im 
wiele, rozbili komórkę w mieszkaniu Agaty Łach i 
skradli z niej wszystko, co tylko dało się unieść. Za
opatrzywszy się więc w niezbędne przedmioty, zamie

szkali*na Zakrzówku Ifzaczęli wesołe życie. Ale La
chowa nie tyle z żalu’po lokatorach, ile po skradzio
nej garderobie — udała się do policyi z prośbą o 
pomoc w poszukiwaniu swoich rzeczy. Wyśledzono 
więc wczoraj wesołą parkę, aresztowano i osadzono 
ją w kozie.

Naoad na Grzegórzkach. Ludwik Motyka z Wiel
kich Piasków, liczący 38 lat, powracał w niedzielę 
z żoną swoją Reginą wieczorem do domu przez Grze
górzki. Po drodze przyczepił się do nich młody czło
wiek, który wielce się ucieszył, źe będzie miał to
warzystwo, ponieważ właśnie szedł w tym samym 
kierunku. Zaczęła się pogawędka o stosunkach ro
dzinnych, o interesach, o Wielkim Krakowie i t. d. 
Tematów nie brakowało, ale młody człowiek, który 
z początku był wielce wymowny, coraz więcej mil
knął, jakby się nad czemś głęboko zastanawiał. Nad 
czem się zastanawiał przekonał się niedługo Motyka, 
bo kiedy już byli na otwartem miejscu, rzucił się na 
niego przygodny towarzysz, obalił na ziemię, przy- 
kolankował i zaczął mu przetrząsać wszystkie kiesze
nie. Na krzyk napadniętego i jego żony przybiegli 
nagpomoc żołnierze z pobliskiego bastyonu i przy
trzymali rabusia. Okazało się, że jest to znany poli
cyi podgórskiej 17-letni złodziej Józef Gniadek.

Talarek i talary. 27-letni Jan Talarek z Lipnika 
koło Wieliczki wybrał się w niedzielę na poszukiwa
nie talarów do kościoła OO. Bernardynów. Rozbił 
puszkę składkową i zawartością jej — samymi prawie 
miedziakami — wyładował sobie pękato pugilares. 
Pugilares ciężył mu mocno, a rozbita puszka mogła 
zwrócić uwagę służby kościelnej, więc Talarek po 
obłowieniu się ukrył się w kątku za chórem, a na 
pieniądze znalazł jeszcze lepszy schowek w pewnej 
odległości od swojej kryjówki. Wszystko poszłoby 
dobrze, gdyby służba kościelna nie była go w kry
jówce spostrzegła i nie zawiadomiła o kradzieży po
licyi. Niefortunny poszukiwacz talarów razem z dłu
tkiem, używanym zamiast kilofa w poszukiwaniu 
złota, znalazł się pod telegrafem.

Cudowna lekarka w Podgórzu. Jak wielką jest 
naiwność ludzi, świadczą o tem różne oszustwa, któ
re przynoszą ładne dochody tym, którzy umieją z ła
twowierności innych korzystać. Nie brakowało i nie 
brakuje oszustów, którzy za kilka koron sprzedają „4 
pary butów", bo znajdują odbiorców, nie brakuje i 
takich, którzy jeszcze teraz leczą wszelkie choroby 
przez zamawianie i odmawianie, bo znajdują pacyen- 
tów. Prawda, że tych cudownych lekarzy-oszustów 
coraz mniej, ale wałęsa się jeszcze wielu pomiędzy 
ludem, czego dowodzi poniżej opisany wypadek.

Od dłuższego czasu rozchodziły się szeroko po 
Podgórzu wieści, że niedługo szczęście w każdej ro
dzinie zapanuje, bo niema choroby, którejby nie za
radziły cudowne środki tajemniczej lekarki, zamie
szkałej w Podgórzu. Szły do niej tłumy nie tylko 
z ludu i klasy robotniczej, ale nawet z inteligencyi. 
Wieści stawały się z dnia na dzień głośniejsze, to
też policya podgórska, chcąc oddać hołd sławie swo
jego miasta, złożyła jej wizytę. Wczoraj udał się do 
„cudownej lekarki" nadkomisarz policyi p. Krzyża
nowski, aby zrobić interwiew. „Lekarka" przedsta
wiła całą bateryę flaszek i flaszeczek, z których 
większa część była już próżna, co dowodnie świad
czy o wziętości „lekarki- i wielkiej ilości pacyentów, 
szukających u niej pomocy. Etekiety na flaszkach w 
dosłownym odpisie brzmią: Dosmarowania 
nuk, do opkładania nuk, dosmarowania 
dołem, do smarowania kszyżuf i t. p.

Interwiew nie wzbudził w p. Krzyżanowskim zby
tniego zaufania do inteligencyi i wiedzy medycznej „cu
downej lekarki", a dochodzenia wykazały, że kilku 
jej pacyentów musiało zwrócić się do prawdziwego 
lekarza, wskutek gwałtownego pogorszenia się po 
zażyciu cudownych leków — to też przeszkodzono 
jej w dalszych oszukańczych praktykach i przyare- 
sztowano. Tą „cudowną lekarką" jest 38-letnia Ma
rya Cieśla.

Z kroniki żałobnej.
Ks. Józef B y I i c a, były proboszcz w Bieńków- 

ce i dziekan, zmarł dnia 23 b. m. w Choczni ad 
Wadowice, opatrzony św. Sakramentami, po krótkich 
cierpieniach.

W Nowym Targu zmarł na udar serca Józef 
Gątkiewicz, nauczyciel ludowy, przeżywszy 
lat 43.

Helena Sienkiewiczówna, siostra autora 
Trylogii, umarła w Warszawie.

Zapiski meteorologiczne. Dziś zrana o godz. 7 termometr 
obserwatoryum krakowskiego wykazywał 4-9-4° C; zaś w po
łudnie termometr Da strażnicy pożarnej wykazywał 4-17° C.

Pożyczka 220 milionów, uchwalona 
przez Izbę panów.

Wiedeń. W poniedziałek po południu zebrała 
się Izba panów, celem uchwalenia przyjętej już 
przez Izbę posłów pożyczki.

Izba panów po przemówieniach Skene’a, Barn- 
reithera i ministra Bilińskiego uchwaliła ustawę 
pożyczkową we wszystkich trzech czytaniach.

Sprawa kanału Dunaj—Wisła.
W toku dyskusyi o finansowej polityce rządu, 

członek Izby Skene, przemysłowiec z Morawy, 

jeden z głośnych przeciwników kanału, 
skorzystał ze sposobności, aby znowu protestować 
przeciw budowie. Skene przypomniał swe dawniej
sze wywody o nierentowności kanału Dunaj—-Odra 
i wskazał na przyrzeczenia trzech ministrów han
dlu, iż budowa tego kanału nie będzie podjęta, 
dopóki w Radzie państwa nie zostanie wniesionem 
nowe przedłożenie, wykazujące koszta budowy 
i przypuszczalne dochody. Mówca wystosowuje do 
rządu zapytanie, czy prawdą jest, iż w Galicyi już 
się buduje część kanału Dunaj—Odra?

Minister Biliński odpowiedział, że budowa 
kanału Dunaj—Odra opiera się na ustawie z r. 
1901, która iest w mocy. Ta ustawa nie tylko 
zarządza budowę kanału, ale podaje także środki 
1 drogi, jakiem! tę ustawę można przeprowadzić. 
Rząd oświadcza, że przedłoży sprawozdanie obu 
Izbom i wykaże Aliansowe konsekwencye bu
dowy kanału. To się stanie, ale aby wobec 
istnienia ustawy, której wykonania prawnie do
magają się interesanci, aby wbrew tej istniejącej 
ustawie, nie miano czynić żadnych wydatków, to 
jest całkiem niemożliwem. Komisya w minister
stwie handlu będzie dalej pracowała; również ko- 
misye krajowe pracują dalej, a mianowicie nie 
tylko pod względem technicznym, ale także co do 
planu wywłaszczenia poszczególnych gruntów. — 
Te prace nie mogą być wstrzymane, 
lecz muszą być dopóty prowadzone, aż parlament 
oświadczy, czy ta ustawa ma być zniesioną, a wy
datki wstrzymane. Rząd niebawem przed
stawi obu Izbom, o ile koszta będą 
wyższe i wówczas obie Izby będą mo
gły rozstrzygnąć, czy ta ustawa ma po
zostać w mocy lub nie.

(Z tej enuncyacyi ministra Bilińskiego wynika, 
że sprawa budowy kanału wcale nie jest jeszcze 
— mimo podjętych wstępnych robót na linii 
Samborek — Zator — zadecydowana. Przypo
minamy artykuł w niedzielnym numerze „Nowin", 
zawierający wywiad z prof. Sikorskim w sprawie 
kanału z konkluzyą, że Koło polskie powinno sko
rzystać z aktualnej sytuacyi celem wywarcia na
cisku na rząd — i chcemy mieć nadzieję, że Koło 
polskie i minister Dulemba nie zaniedbają swego 
obowiązku. Przyp. Red.)

Telegramy „Nowin".
Subkomltet reformy wyborczej.

Lwów. Dziś rozpoczęły się tu obrady subko- 
mitetu reformy wyborczej pod przew. posła dra 
Lea. Biuro statystyczne przedłożyło żądany przez 
subkomitet materyał i złożyło w tym kierunku 
referat.

W czasie dyskusyi wyłonił się wniosek, aby 
na najbliższem posiedzeniu subkomitetu wziąć pod 
obrady kuryę miejką. O godz. 1-ej obrady 
subkomitetu przerwano. W południe odbyła się 
specyalna narada konserwatystów.

Z komisyi budżetowej.
Wiedeń. Dziś rozpoczęła komisya dyskusyę 

szczegółową nad budżetem. Przy dziale „Najwyż
szy Dwór" pos. Okuniewski oświadczył, że 
Rusini głosować będą za tą pozycyą, mimo, że 
stosunek Rusinów do cesarza się zmienił, gdy ce
sarz przed 12 laty powiedział do deputacyi ru
skiej „Adieu, meine Herren". W dalszym ciągu 
zaznaczył Okuniewski, że uważa restaura- 
cyę Wawelu za wyzwanie narodu rus
kiego. Prez. min. odparł, że pos. Ok. sprawę 
Wawelu osądził niesłusznie, bo Wawel jest zaby
tkiem historycznym, który należy zachować.

Katastrofa Zeppelina II.
Frankfurt. Naprawienie Zeppelina II. jest wy

kluczone. Władze wdrożyły ś edztwo co do przy
czyny katastrofy.

Walki w Albanii.
Konstantynopol. Koło Vrelo-Czarnojewo Al- 

bańczycy rozbili po ośmiu godzinach walki woj
sko tureckie. Po bitwie powstańcy cofnęli się 
w góry.

Rozmaitości.
Kometa. Humorysta „Słowa Polskiego" pan 

Kłewe ogłasza takie urywki na temat „komety": 
Z Rady miasta.

...poczem radny p. Czarnecki zainterpelował 
prezydenta, czy wiadomo mu już z dzienników, 
że zbliża się do nas kometa i co zamierza uczy
nić, aby temu zapobiedz. Prezydent p. Ciuchciń- 
ski odpowiedział, że już przed kilku dniami pole
cił fizykowi miejskiemu zbadać sprawę, a rakarz 
miejski otrzymał polecenie złapania komety, jeżeli 
pojawi się na mieście bez kagańca.

Z powieści współczesnej.
I matka załamując kościste ręce spytała:
— „Nieszczęsna córko, jakże nazywa się ten 

podły uwodziciel, który cię unieszczęśliwil na 
wieki?"

Córka zapłakana, odrzekła sucho: „Kometa!"
Z kroniki policyjnej.

Polieyant nr. 306 aresztował wczorajszej no

cy kometę za włóczęgostwo. Kometa sprowadzona 
na inspekcyę policyi nie mogła wykazać się ża
dnymi dokumentami, wobec czego przytrzymano 
ją tymczasowo w aresztach policyjnych, ażeby 
zbadać jej przynależność i odstawić ją szupasem.

Wielkie zbiegowisko wywołał wczoraj na mie
ście rakarz miejski, który chciał złapać kometę 
i przez nieostrożność zarzucił pętlicę na jednego 
z przechodniów. Długo musiano rakarzowi tłuma
czyć,, że pomimo uderzającego podobieństwa zła
pany jest nieszkodliwym Lwowianinem, a nie nie
bezpieczną kometą.

Z inseratów.
Niema łysych! 5000 koron nagrody dla tych, 

którzy po użyciu mojej pomady na porost włosów 
nie odzyskają bujnego zarostu. Udało mi się bo
wiem uzyskać substancyę z komeciego ogona, któ
ra — jak wiadomo — wzmacnia cebulki włoso
we, usuwa łupież i czyni włos wytrzymałym na 
wszelkie wpływy atmosferyczne, oraz inne sceny 
domowe. Moja pomada „Ogonkowa" jest do na
bycia w drogueryi „pod kometą" po cenie 5 kor. 
za flakon, który wystarcza nawet w razie używa
nia na dwa tygodnie.

Pokój kawalerski z widokiem na kometę zaraz 
do wynajęcia.

Z dziennika.
Wczorajszej nocy ukazała się nad biurem na 

szej redakcyi kometa, którą cały nasz personal 
redakcyjny powitał gromkimi wiwatami. Celem 
umożliwienia naszym czytelnikom zapoznania się 
z tą kometą, wysłaliśmy na kometę osobnego spra
wozdawcę, który będzie nam przysyłał z tej po
tężnej i wielce ciekawej gwiazdy szczegółowe opi
sy wraz z fotografiami. Oryginalny kawałek ko
meciego ogona wystawimy niebawem w oknie na
szej administracyi.

W szkole jednoroczniaków.
...Bo między kometą a lajtnantem jest ta róż

nica, że kometa jest gwiazdą z ogonem, a lajt- 
nant... mniejsza o to.

Z pamiętnika podlotka.
Kocham kometę, sama nie wiem dlaczego.

Z wypracowania domowego.
Kometę spotykamy na niebie i w gazetach. 

Jest to taka gwiazda, która ma ogon długi 1 słu
ży do oglądania i zabijania ludzi.

Z wykładu prof. fizyki (z demonstracyami).
....A więc jest teraz ciemno i widzicie pano 

wie, że nic nie widzicie, a dlaczego nie widzicie, 
zaraz zobaczycie!
1 N1DEMAAE. ——

za które redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za
kład Roentgenowskl. Radium. Leczenie gorące n 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p , Teiefe- 

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).
Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 3—5 popołudniu

Kto potrzebuje obawia, 
niechaj się przekona.

WOJCIECH KAPERA
w Krakowie, ul. Sławkowska 24

(w domu XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu 1908 r. 

wykonuje i ma na składzie

Obuwie męskie, damskie i dziecinne 
z najlepszego materyału, law 

według fasonów francuskich i angielskich.

Pierwszorzędne dekoracje i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Horaka,

696 em. c. k. ofieyała policyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

^^^macyeitp^— CenyuMlarkowanr^^^^^^

Prośba do serc litościwych. Niżej podpisany 
dotknięty podwójnem kalectwem, a mianowicie: utra
tą wzroku i porażeniem prawej ręki i prawej nogi, 
były majster stolarski, nie mogąc obecnie pracować 
zmuszony jest zwrócić się do publicznej dobroczyn
ności. Może się znajdą dobrzy ludzie, którzy wesprzą 
mnie w ogromnie ciężkiem i bez wyjścia położeniu.

Walenty Biesiadecki, 
Kraków, ul. Krakowska i. 47.

Telegramy „Nowin*.

Lavn-Tennis, Krokiety, Piłki 
nożne, Piłki gumowe, Hamaki, 
„Diabollo“, Disbollo, Serso, 
Zabawki, wszelkie wiosenne nowo
ści w grach i zabawach najtaniej

U

h
-

0. Szczurkowski
2 Kraków, GRODZKA 2

Jedyny w Krakowie Magazyn zabawek, lalek, gier towarzyskich i t. d,

Ceny niskie i~^~ — =~i Towar doborowy.

64b



otrzymują

BIURO DZIENNIKÓW
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

M. HUPCZYCA
M. JRWORHICKŁ

SPRZEDAŻ POJEDYNCZYCH

WIELKI YYBOR KART Z WIDOKAMI

Taniość! 

Trwałość! 

Dobroć!

LOTERYA
Towin. ..Ochrona Hiemowljt".

PALARNIA KMWT 

», pelwiaaeMea.

MUWIAKRWr

PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIKÓW 
:: KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH ::

Kraków, róg li. iw. Anay I Ja- 
Bielańskiej.

Śniadania, obiady, kolacye na 
iwietem maile. Kuchnia mięsna 

i jarska.

BAJORSKI I STREIT.

WMalfnwU w ry“kn- * pi’‘ 
JnA^wnlC knej 1-piętrowej 

kamienicy jest zaraz do wynajęcia 
pod dogodnymi warunkami połowa 
parteru składajtca się z dwóch po
koi, sklepu, kuchni, piwnicy, nada
jące się ua sklep i mieszkanie stale 
lub sezonowe. Zgłoszenia przyjmnje 
Maryi Tarkowa, Maków 59. 526

Główne wygrane
60.000 

5.000 
2.000

Magazyn konfekcyi damskiej 
poszukuje

ZDOLNEGO KRAJACZA.

koron w gotówce, 7173 
wygranych.

Clagnlesle nieodwałalala 12 
maja 1910 r.

Cena losu 1 korona.
Losy po 1 Koronie polecąją 
kantory wymiany, trafiki i ko

lektury loteryjne. 279

wyrobu

Mira W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie
są pierwszej jakości i nie są gllcerynowane. 
Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju, tego rodzaju obce 
wyroby, jak: Griffon, Club, le Delice itd. w cenach po 2, 4 i 6 
hal. — Do nabycia w trafikach. — Na żądanie wysyłam okazy 

darmo. 16

KŁADKA OKAZTA!
Magazyn obuwia pod firmą M. Juugerwirtłi, ul. 
Grodzka 43, nabyłem przez ofertową licytację, przeto 
obuwie różnego rodzaju z najlepszych fabryk tam znaj

dujące się sprzedaję
o 40% niżej cen fabrycznych.

Kto chce kupić tanio i dobrze, raczy się pospieszyć na 
zakupno. z p„ważaniein

489 Właściciel.

)K Zmiany zastrzega się. ££
M Informacji udzielają oraz sprzedaż kan okrętowych uskuteczniają M 

JENERALNA AJENCYA M

X GOJ.ItŁŁST 1 NK.A. Kraków, ul. Lubicz 7 X 
M (naprzeciw dworca kolejowego) Główna Reprezentaoya we Lwa- A 

wie, ul. Na Błonie 2, oraz wszystkie prowiioyosaui ajesoyr..

**MMIXMXMXXIMXXXXIMMXMMX«

a) z Tryetrtn d» Noweąo-iorku:
CS Argentina....................................................................
wę Martha Washington.................................................

'2 Oceania....................................................................
3W. Argentina....................................................................

Martha Washington.................................................

b) z Tryests ds Argeiiyay przez Rla de
Atlanta....................................................................
Sofia Hohenberg..........................................................

M Laura..............................................................................
Franeesca....................................................................

tygodnik dla ludu polskiego 
wychodzi co tydzień już rok ósmy — jako orgau ludowy 

Stronnictwa demokratyczno-narodowego.
W roku ostatnim wśród wielu innych pisali w „ojczy

źnie" posłowie do Rady państwa i na Sejm krajowy: prof. 
dr. Józef Buzek, Stanisław Bieniowski, dr. Władysław Dęiiśki, 
Bartłomiej Fidler, ks. dr. Adam Kopyciński, Antoni Maśl.nka, 
dr. Józef Ptaś, dr. Alezander hr. Skarbek, prof. Jan Zamor
ski. W kalendarzu „Ojczyzny" na r. 1910 pisali między in
nymi : Prof. dr. Jan Gwalbert Pawlikowski, ks. biskup dr. 
Władysław Bandurski, prezes Koła polskiego, dr. Stanisław 
Głąbińskl, prof. dr. Stanisław Grabski, Karol Surówka i t. d. 
Wśród stałych współpracowników pisma znajduje się wielu 
z nąjwybitniejszych działaczy na niwie ludowej ze sfor inte- 
ligeneyi, duchowieństwa, ziemiaństwa, nauczycielstwa, wło- 
ściaństwa, robotników.

Całoroczni prenumeratorzy „Ojczyzny' 
płatnie kalendarz .Ojczyzny".

„Ojczym-" kosztuje: na cały rok 
na pół roku . 
na kwartał . . ___

Adres: „Ojczyzna", Kraków, ul. Św. Anny, 1. 2. II.

| ADOLF SIOSTRZONEK® 
O — malarz —
4Ó Kraków, ul. Zwierzyniecka 12., parter $
W podejmuje się wszelkich robót malarskich pokojowych, W 
© dekoracyjnych i w zakres malarstwa wchodzących, wy- © 
© konując takowe sumiennie, punktualnie i po cenach $$ 
A najprzystępniejszych.
© Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się na- A 
X dal W W. PP. Architektom, inżynierom i Budowniczym, ag, 
£ jakoteż PP. Administratorom i Szan. P. T. Publiczności.

Założona w roku 1867.

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
F'RMY: ' ‘ 518

F. & E. Zajączek i Lankosz
POLECA

Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego oraz oryginalne a.igielskie.

CWm Jus w Krakowie. Rynek gł. 47, A-B,
1 K<n[!y we Lwowie, ul. Jagiellońska 3,

J • dla gprze(jaży hurtownej i drobiazgowej

Koce Derki, Flice dywanowe, Flanele wstąpione. Wełnę 
do watowania i wszelkie Podszewki.

Regularna i bezpośrednla g 
ji \ komunikacya z Austryi % 
M do Ameryki, Kanady itd.

KSIĘGARNIA GEBETHNERA 1 WOLFA § 
W KRAKOWIE «

— poleca powieść —

przez Ludwika Szczepańskiego osnutą na najnowszych V 
zdobyczach awiatyki. Cena 3 K. Można też zamawiać V 
wprost przez Administracyę „Nowin". (Przesyłka rek. fi 

45 halerzy). A

jSa porę ulotną !

Rogówki 
szczotkowe, kokosowe i żelazne

ORAZ 1066

Szczotki 
do wycierania nóg 

jpolecają najtaniej 

Reim i Spółka, Kraków. 
Kalosze rosyjskie, 
o ooooooooo

$**^**1 iMMHCwłril. i M w Krahwla |oi saw. A. imk-.


